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Poznań, 29 sierpnia.
Neueste Nachr.“ pisze I walkach chodzi o walkę miętoy chrześ iaństwem a

Z bleżąc&j chwili.
Stambułów przemówił znowu wobec korespon­

denta „Frankfurter Z tg.“ i to w słowach tak cierp­
kich, że w przew&żnój częś i uważać je należy za 
wypływ największego niezadowolenia. Sydzi on, że 
gytuacya Bułgaryi jest posępną, gdyż ministrowie 
nie wiedzą, czego chcą. Tylko książę mógłby wy­
tłumaczyć dzisiejszą politykę, jest on bowiem rzeczy­
wistym szefem gabinetu. „Utorowałem — mówi 
Stambułów — entente cordiale z Tnrcyą i byłem 
blizki zawarcia sojuszu z Ramunią. Serbia i Gre 
cya zrobiły Bułgaryi przed kilku kty propozycyą 
podzielenia Macedonii, co odrzuciłem i zakomuniko­
wałem Turcji. Książę ch-e koniecznie uznania Ro- 
syi i gotów za to poczynić koncesye i dopomódz do 
wybrania rusofilskiego sobrania. Jest to jego choroba. 
Uprawia on agitacyą w tym względzie. Prefektowi 
w Starój Ztgorze podartwał pierścień i rzeki do 
Diego : „Pozwalam pana wszystko czynić. Żądam 
tylko, abyś pan do sobrania prawdziwych rusofilów 
wysłai“(?). Gdy książę będzie miał rusofilskie sobranie 
i gdy sobranie to poweźmie rusofilskie uchwały, 
wtedy powie: „Sobranie reprizentuje wolę narodu, 
a ja muszę wykonać to, czego naród się domaga“. 
Uczyni zate® koncesye, jakich Rosya zażąda. Ru­
sofile jednak zbliżają się do ks ę ia tylko po to, aby 
go pięknego dnia zapakować (embmler) i sprzedać. 
Książę poświęca rzeczy pewne dla niepewnych. 
Wybiany przez naród, nie powinien on atoli upra­
wiać polityki osobistój i polityki pro domo. Osta­
tecznie zostanie może uznany przez Rosją, a straci 
zato przyjaźń trój przymierza i Turcyi.

Dalój skarżył się Stambułów, że jest niemal 
więźniem w swoim własnym domu, ponieważ „ze 
względu na jego bezpieczeństwo“, o godzinie 10 nie 
wolno do domu jego nikomu wchodzić ani wyohodzić 
Wobec zagranicy tłosaczy się rząd, że noszę się 
z myślą ucieczki To jest nieprawdą. Ch ę raczój 
być powieszonym w Bułgaryi, niźl przyjąć uiząd 
namiestnika w Rosyi lub Austryi. Żyłem i praco­
wałem dla Bułgaryi, jestem fanatycznym bułgarskim 
patryotą 1 chcę umrzeć tu, gdzie się urodziłem. To 
rozporządzenie wyszło zresztą od księcia, który się 
obawia, że wpływam na dzienniki zagraniczne. 
Prasa zagraniczna wyrządziła mi wiele dobrego 
i dziękuję jój za to. A e także uczyniła mi ona 
wiele złego. Ponieważ wszystko co eisiła, było na 
korzyść mojćj polityki, na korzyść S ambułowa, 
przeto obudziła w księciu zazdrość przeciwko mnie. 
Daił ou na kawałki wszystkie gazety, które mnie 
chwaliły i często mi zarzuć«!, że ginie w cie­
niu mojćj sławy. Ttraz me istnieję już, jestem na 
pół uwięzionym, na pół wolnym człowiekiem. Książę 
może teraz czynić, co mu się podoba, ale nie powi­
nien Bułgaryi poświę &ó dk swego uznania. Książę 
st ł się szczególnićj nieci rpli wy co do uznania od 
czasu zawarcia ślubów małżeńskich. Tra i on wiele 
ze swćj aureoli z powodu starania się o względy 
R>śyi, a mimo to nie uzyska uznania cara, ponie­
waż, syr eciwia się to osobistym zapatrywaniom tego 
północnego mocaiza“. Następnie Stambułów opo­
wiadał, że swoją popularność poświęcał dla 'księcia 
i że w tym celu brał na siebie odpowiedzialność za 
wszystkie niebezpieczne zarządzenia. Powodem dy- 
ffiisyi było także to, że powiedział, iż nie może być 
księcia przedstawicielem z ograniczoną władzą. Ina- 
czój postępuje obecny rząd, który całą odpowiedzial­
ność zwala na księcia. Nowi ministrowie płaszczą 
się i nie odważą się ani słowa powiedzieć, któreby 
się księciu Ferdynandowi nie podobało.

Na zapytanie, czy weźmie udzi&ł we wyborach, 
odpowiedział Stambułów: „Moje stronnictwo jest obe­
cnie tak prześladowane, że nic uczynić nie może. 
Jeźli tak dalej pójdzie, to nie i wstąpię do sobrania, 
chociażbym nawet został wybrany. Nic nie mogę 
zdziałać przeciw księciu Ferdynandowi i armii. Na 
ostatniej audyencyi u księcia zapytał się Stambułów, 
czy książę użyje armii przy wyborach. Książę od­
powiedział : „Nie jesteś pan zupełnie zdiów. Ozy 
nie zechcesz się pan udać do Karlsbadu ?“ — „To, 
mówił 8tambułow — zależy od zachowania się ksią­
żęcego rządu. Jeźli rząd księcia będzie uprawiał 
Politykę, którą uważam za dobrą, to wyjadę. Ale 
Pytam się jeszcze raz, czy książę użyje armii przy 
wyborach ? Książę mc na to nie odpowiedział. Jest 
to także odpowiedź“.

W d&lszój rozmowie wywodził Stambułów, że 
niesłnsznem prześladowaniem metropolity Klementa 
Popełnił wielki błąd, uczjnił on to jednak, aby się 
księciu osobiście przypodobać. Książę bowiem po­
wiedział mu pewnego dnia. „Stambułów, żona moja 
PrzJjeżdża, chciałbym z nią odwiedzić Tirnowę, ale 
ohowiam się, że Klemeot wcale nie wyjdzie na 
nasze przyjęcie. Cóż zamierza pan uczynić ?“ Od­
powiedziałem : „Dobrze, użyje pierwszój lepszćj spo­
sobności, aby go uczynić nieszkodliwym.“ Klementa 
^mknąłem do więzienia i straciłem w skutek tego 
Popularność w mojem mieście rodzinnem.“

Następnie mówił Stambułów bardzo burzliwie 
0 oskarżeniach, podnoszonych przeciwko niemu, 
"^ssystkch, nawet kobiety podburzono na mnie, 
piałem skraść miliony z pieniędzy publicznych. 
?astto fałszem. Jeżeli przywłaszczyłem sobie choćby 
Jsdeu ceatim, to niech mi ten oentim przybiją na 
czoło i opro wadzają mnie po całój Bułgaryi, a nawet 
Za graaicą, jak niedźwiedzia.“

Charakterystyczne m jest następujące oświadczę-

¡yniłem rzeczy, któie nie były I Korespondent „Beri, Meueste macnr. pisze, ~ *„;Xixi' ,«Hnn1ió sie z Ko­ninie także nie. Ale mogę I w dalszym ciąga, że Polacy nie mają odpowiedniego I bezbożnością, trze J ipnrzyiaciółmi, ale
, ' .. _- . * I ... , _ _• ,, _ _ , • T* - — n 13.At. . I p.hnńhT strzały wrogów były tak licie, iżby za-

nie Stambułowa: „Czyniłem rzeczy, któie nie były 
narodowi przyjemne,
panu powiedzieć, że jczeii nsią/.t;, raąu i suui ame i i uustaicoAuegu wattuj»tu -■ . „rń»Aw hvłv tak ÜC’.ne
zechcą uczynić Rosyi ustępstwa, to napotkają na I stwie i dla tego ściągają chętnie osadników z Gór-1 choohy strzały wr go yy fw]t ‘ jA r-nnidas opór. w,8t,p¡ prjelrto’u»»’ armia i młodziei. I n«go Siwka, idzie eblopi daléi jai zaszli w knltnrz. ciemndj powietrz., b,dz .my metyko ,.kL^m«
Patrz pan! Rosya iest wielkiem, poi,lnem pań-1 i względnie tez s, mienniejsi. "B ...................... I - »“¿‘‘ifaltoeteStm-*Prael^to/í d^SjoSwa”
stwem. Dobrowolnie nie uzna nigdy księcia, chyba I Z końcowych uwag kores pondenta jest wido-1 z - r- -
za wielkie koncesye. Co innego będzie, gdy kiedyś I cznem, że celem jego elukubracyi była deuuncyacya I (Długówwale oklas U n ń«
zostanie zniewoloną uznać nas wbrew swój woli.“ ustawodawstwa rentowego, względnie jenerałnćj ko-I Nastąpiło °ńczy z.JL_ri,m ¿iesa 
Przez wielkie koncesye rozumie Stambułów wpływ na misyi, za pomocą którćj „pilski Bank Ziemski polo- I nadeszło w z t„law„afnv do wszystkich Bi-
na armią, na zewnętizną politykę i konwencji mili- I nizuje Księstwo i Prusy Zachodnie“. Ma to być lokalny nadto wysłał telegramy0 
tarną. „To straciłoby Bułgaryą. Tak daleko nie zapewne dalszy raateryał i przygotowanie do zebra- skupów mem • jgn bawarskiego depu- 
posuwają się nawet rusofile. Chcą oni tylko zdetro-1 nia mającego się odbyć w dniu 9 września w Ber- I zydyum. Ma za Orterera którego

linie, które zwołuje „Ogólny związek niemiecki“ ce- towanego, ^0«
myślą. Forytowaniem rusofilów kompromituje ksjążę I lem omówienia „kwestyi polskiój“, albo raezćj nde- I wybór PI2Węto bnr% Korfta drugim dep Le-
swoje własne stanowisko. Niedawno pewna zwolen-| rżenia na generalną komisją w Bydgoszczy za to, | wszym wiceprezesem bar. Korffa, drug.m dep. 
niczka Zankowisiów
grodu, że Rosya nie 
prędzćj uznałaby księcia
bełskiego. To jest dzisiaj kandydat Rosyi. Zanko-I szowiniści niemieccy zdolni są posunąć się w ssć.i I ai» mioyi L. ¡.frtzcawiści wiedzą o tem i oczekują tylko przybycia Zan- nienawiści do wszystkiego, co polskie; ciekawość H»"- TTocfcer z Peder , „Lki "hrz*&ci-sńskići
kowa, aby zacząć pracę. Zankow jest jeszcze atoli większa, jak się wobec tych szowinistycznych Udowy Muller z
bardzo rzutki, a rusofile stanowią w Bułgaryi po- prądów zachowają sfery rządowe. Nasi szowiniści X ^n. Schnutgcn- nauki A h^-
tężne stronnictwo, ponieważ są bogaci i zupełnie I nie omieszkają zanewne skorzystać z czasu, aby I kamp, szkoły, dr. Porsc , y»

................................... , , nlemi,«m ¿»legom ,l,t„ió pr^l Z^SŁr oopropooe.ol oabo-
Na zapytanie, czy powróci jeszcze raz do rządu, ------- ---------------- , aiaisaawa. u Kpjehpn-

odpowiedział Stambułów, że nie życzyłby sobie tego, * o wychowaniu karnem młodych prze- który od póf wieku tracusf jak najgorli-
poniew&ż me chee się pokazać na dworze. „Ale gtępców rozprawiał szeroko ostatni sejmik między- sP^fer^> / w ¿6r te’n potwierdzono
księciu należy pozostawić wolny odwrót do mego uarodowego kryminał stycznego stowarzyszenia. Ta ieJ Q1“ p^m zabrał glos dr. Ren
stronnictwa Powinien on powołać do rządu Sziw- kwestya przyjdzie także pod obrady parlamentu, po- JEerger dziękując serdecznie za zaszczytne od­
ko wa lub Grekowa, a zapanuje porządek w kraju.“ uieważ rząd zamierza zmienić przepisy kodeksu kar- J które przypisuje nie swoim zasługom, lecz

„Upadłem - kończył Stambułówswoje wy- nPg0) dot,yc,ące młodych przestępców v Słu^i «e egowi Łt iłuiby, jako żołnierz cen-
wody - nie przez intrygi, me dla niechęci arodu, W czasie Zielonych Świątek r. b. obradowali t telegram do Ojca
ale je dym© wskutek usiłowań księcia. Czyniłem niemieccy nauczyciele na walnem zebraniu nad tą I pęrPośb. 0 udzielenie błogosławieństwa dla
wszystko, aby wiedzieć, co armia myśli. Są w mćj kwestyą i uchwalili rezolucją, aby przedłożyć rzą-1 08 *
ludzie nieprzyjaźni dla mnie, ale nie ma nikogo za dowi pod r0ZWagę, czyby nie należało posunąć gra- 0UI p"referatu przez komisarza wie- 
RosyąQ“ Co się tyczy ministra wojny Petrowa, ntcy, w którćj dziecko podlega karze kodeksu kar- c , J Lówcnsfeina przyjęto jednomyślnie 
sądzi Stambułów, że jeśli Moskale zaproponują mu n),g0) z roku 12 na 14. Międzynarodowy sejmik J8*«™ popierania związku afrykań-
300 000 rubli, to zapakuje księcia w kufer i pośle stowarzyszenia kryminalistycznego, który się kilka I .. ykL0-ienia konferencji św. Wincentego, re- 
go i„ (?). „Mn. ofiarowłć cheieli Bo,y.n.e Zgodni ptóblńj .dbyl, -zi,t UHe t, M ¿U
milionów za zdetronizowanie księcia; odnośne doku-1 obrady j uznał rezobcyą stowarzyszenia nauczycieli uzasaduił jener&lny sekretarz te­

za słuszną. Zdaje się, że również rząd jest, tego I ' stowa’zygzenja dep. Cahensly i wreszcie rezo 
zdania, aby dzieci, należących jeszcze do szkoły, me * x b Linde,ia z Kolomi, polecającą krze 
karać za kryminalne przestępstwa. Jeżeli kodeks wig» ¡tolstffa 8erca Jezusowego
karny w tym kierunku zostame zmieniony, to będzie 1 r ... ...
trzeba zaprowadzić także zmianę w ustawie o przy- 
musowem wychowania dzieci.

Od dawna już toczy się spór pomiędzy jury 
stami, urzędnikami administracyjnymi i nauczycielami 
o to, czy przymusowe wychowanie dzień ma się od

które 
Komitet

menta wręczyłem ks. Ferdynandowi.“

* Od posła dr. H. Saumana otrzymujemy
nu stępujące pismo:

„W nr. 193 „Kur. Pozn.“ zamieszeicno uwagi
ki respondenta poznańskiego do „Czasu“ nad rozpra 
wą moją napisaną do jubileuszowego Rocznika Tow 
Przyj. Nauk pod tyt.: Rys historyczny i t. d

Nie mb powodu do polemizowania z korespou 
dentem, trm mnićj, że choć nie formę, to treść mo^

Pomimo strumieni deszezu, jakie zsyłało niebo 
po południu, zebrali się wiecownicy w lokalu (cyrku) 
przy t. zw. ogrodzie cesarskim, w bardzo poważnój 
iczbit, bo przeszło 5000 uczestników przybyło na pierw­
sze posiedzenie publii zne, które krótko przed godz. 5 
zagaił marszałek X. dr. Orterer. Mówca wskazy-

byw&ó w zakładach dla młodych przestępców, czy I aadania, jakie mają katolicy do spełnienia, żą 
też dzieci te, moralnie zaniedbane, mają familiom na du ,otu jezUitóW) odzywaj ’ ‘ ‘

. - , , . „ . ■ j 11 i * , i wychowanie byc oddawane. Tak nauczyciele, jako 7ną,i. . Ohcemv ich mieć i
enz w komui strofuje mnie o niedokładność co do h* ,ożeai więzieó godzą się na to, że sprawy
nazwy posła Eiminowskiego, twierdząc, ze takowy t6j pod,ng jedn6j mod,y traktowaó nie mażna. Na- KK o X sł

oczywiście Elżanowski się nazywał, to mimo apo- L t bowiem uwzględnić indywiduslue warunki hory- . ,P pasterskie
dyktycznego twierdzenia swojego znajduje się w błę- DzSeei które w doma m5ały zły pokład, Sosia™e^^
fi,i, hv{ „„mkowmm , roku I . . oddaw8Ó rodzin0ffl na wy*o- J fcżj broń miłości i pokoju,

róbę, od którćj zależałoby dalsze przyrodzone prawa ludu i nadprzyrodzone
tzie, Newert/» iłtóawotpsfo był spiskowctia z roku I * j* 4 , b ZjgadnfCZ0 oddawać rodzinom na wy*io- I dziOTżOroń °i!łS i pokofa?’walczy
1846, jeżeli mnie pamięo me myii jednym z siedmiu 1 • ■ ............................. .,.x.x.Ł_ - I dzii. iż wisu azierzy uroń m.waci i podoju, ««i»,
na śmierć skazanych i 20 marca 1848 r. ułaskawio­
nych i uwolnionych. Posłem nigdy nie b?ł. Elmi-
nowski zaś, ila wiem, włościanin z powiatu Lubaw­
skiego lub Sztumskiego, razem z X. Klingeabergiem 
wybranym był z okręgu brodnicko-lubawsko-sztom 
skirgo w r. 1849 i posłował do 1852 r. Spisy po­
selskie urzędowe nazywają go: Eins&sse łus Lem 
berg — jaka to miejscowości w Prusach Zachodnich, zajmowal) ale wykonanie dalsze rzeczy samśj co do 
wiadomem mi nie jest wychowania młodocianych nicponiów i zbrodniarzy

Błędów drukaiskich w rozprawie mojej nie-1 ...

w&nie i to na piouę, ou aiuity . za przyrodzone pr&wa jadu j nadprzyrodzone prawa
wychowanie tego dziecka. Rzeczywiście młodociani i g0^ej0>a Przedewszystkiem występowały zawsze 
zbrodniarze powinni być w zamkniętych zakładach I wiftse katrj;Ckie w obronie zagwarantowanych praw 
wychowawczych trzymam. Nad zakładami przymu- ludu w dziedzinie religijuój. Walczyły przeciw owój 
sowego wychowania pozostałby nadal nadzór przy dai.U0£CJ wedje którój katolicka metryka mniój zna- 
władzaeh opiekuńczych. Tą kwestyą, z którą za-I L,
pewne w czasie obrad parlamentarnych inne z nią 
związek mające się połączą, będzie się parlament

czy a jój posiadacz mniój w życiu ma być upra­
wnionym od innych. W końcu udzielił X. Biskup 
zebranym swego błogosławieństwa.

Profesor Schroers z Bonn mówił o znaczeniu 
wyższego wykształcenia i szerzeniu nauki przez Ko ■ 
ściół katolicki, wykazując, jak Kościół przez wszyst­
kie wieki krzewił prawdziwą oświatę. Znajdujemy 
się obecn e na przełomie duchowym, winniśmy pra­
cować gorliwie nad szerzeniem nauki w duchu chrze- 
ściańskim. Należy się starać, aby więcój katolików 

Kolonia, 27 sierpnia. I poświęcało się akademickiój karyerze, jakkolwiek to
(X. A.) Już wczoraj od południa walczyło Błońce I wymaga ofiar i odwagi. Słusznie powiedział profesor 
? i __ • X. ♦ - •„ I Aa rtrnorfl fcalnll;' kipa A HftZnnftffO iest Cief-

zostanie poruczone poszczególnym sejmom krajowym.
stety de syć znaczna jest liczba, głównie dla tego, że 
z powodu pospiech t druku nie przedłożono mi druku 
pierwotnego ani do korrekty, ani nawet do rewizji.
Nie czas i miejsce tu je prostować.

Jedno tylko także nazwiska dotyczące sprosto­
wanie przy sposobności podaję, a to nazwisko K.
Garceyńskieao pod aktem założenia Ligi umieszczone. . --------- --------- . - s - , ,. , . . , . „
Ma to być Konstanty Gaszyński, em grant z r. 1831, z mgłami, zwyciężając je ostateczuie, jakkolwiek po- Hettinger, że droga katolickiego uczonego jest cier 
tzkże poeta, który czas jakiś w domu Aug. Ciesz- wietrze było duszne, lecz wieczorem znowu ciemne nistą, ale dla tego tylko, ze tak mało osób nią cnoazi. 
kowskiego naonczas pnebywał. chmury okryły miasto swą szarą oponą. Dziś rano, Ostatnim z rzędu “ńwcą na zebraniu

O zamieszczenie tój wzciianki, jsko dotyczącój kiedyśay właśnie mieli się udać do wspaniałego baron Schorlemer z Alstu, który mówił na tern 
sz zegółów historycznych, Szanowną Redakcją uprzej- tumu na nabożeństwo, które dla wiecowników od- „Kwestya socjalna i organizacja społeczeństwa

prawił X. Sufragan dr. Sehmitz, zapanowała ciem- podstawie chrzęściańskiój . Mówca zwrócił uwagę 
Dr. H. Szuman.“ | ność o tój godzinie niebywała, którą niebawem prze- na socjalne niebezpieczeństwa, na wzrost demokra- 

rywaó zaczęły błyskawice okropne. Zarwała się cyi socyąlnój i nowe niebezpieczeństwo anarchizmu.
• Do .Beri. Nouoele Itaohr.’ pisze ¡alit I burz» straszliwa, pioruny biły bezustannie a 4«’«? JJ» .^'“ha-^SiTzaimdB^nlein

przedewszystkiem reorganizacyi społeczeństwa na pod­
stawie cbrześciańskiój, a taką mówca upatruje jedy­
nie w organizacyi wedle zawodów. Wprawdzie i 
teraz nie braknie korporacyi, lecz zbywa im na 
organizacji odpowiedniój. Chodzi o usunięcie prze­
szkód tamających taką organizacyą, mianowicie tych, 
które stoją w drodze rozwojowi chrześciaóskiój ro­
dziny, wolności Kościoła i zakonom. Nadto trzeba 
zapobiedz nienaturalnemu wzrostowi kapitalizmu, 
stworzyć obostrzoną ustawę giełdową, któraby nie 
pozwalała na zapam ętałą grę spekulacyjną. Dla rze­
mieślników żądał mówca ochrony, tak samo dla dro­
bnych kupców w myśl wniosków centrum do ordy­
nacji procederowój i konkursowój. Organizacyi ról- 
nictwa należy dokonać na podstawie zawodowo- 
spółkowój, nie wedle stopy podatkowój, gdyż to trąci 
biurokracyą, przytóm trzeba objąć także własność 
średnią i drobną.

Podałem wam dzisiaj krótki tylko referat o 
przebiega wieca, czasu bowiem nie wiele, zwłaszcza,

Wiec katolików niemieckich.

mie upraszam.

cieli ziemskich, mających osiąść na tutejszych gó- do nowo wybudowanego kasyna miejskiego. Tam 
snodarstwach rentowych, nie jest niezem nowem, zagaił pierwsze zamknięte zebranie jeneralne radzca¡Jj.uu»! ____J , o ... , ' i b-AHlitołn y.SŁTnap.iaiJiP,.gdyż już w r. J892 rozparcelowano wieś Jarząb­
kowe w powiecie Witkowskim pomiędzy 10 osadni­
ków z Górnego Slązka (z powiatu opolskiego), 
a w Sredzkiem sprzedano również parcele wsi Nar 
kowis pomiędzy bardzo biednych przybyszów (mi­
sérrima plfibs) z Górnego Slązka, którzy zapłaciwszy 
bardzo drobne zaliczki objęli za wysoką rentą swe 
kolonie w bardzo lichym stanie i w skutek tego po­
paść mieli w wielką nędzę, następstwem którój 
miały być -- wedle korespondenta „Beri. Neueste 
Nachr.“ — liczne kradzieże, dokonywane w sąsie­
dnich wsiach Bugaja i Krerowie. (Prosimy o do­
wody na to ohydne twierdzenie; korespondenta bo­
lał widocznie fakt, że pomiędzy niemieckimi koloni­
stami znaleźli się amatorzy cudzój własności, co 
sądownie stwierdzonem zostało — i dla tego pragnął­
by wysiukać im towarzyszów pomiędzy polskimi 
osadnikami, którzy n. b. nie mają takich ułatwień, 
jak koloniści niemieccy, nabywający p&rcele od ko- 
lonizacyi!)

Custodis, jako przewodniczący komitetu, zaznaczając, 
że wiece stały się przeglądem wojsk dla zoryento- 
wania się co do walki, jaką prowadzić należy. Nie 
każda walka przynosi zgubę, dla tego katolicy sta­
nowczo odpierają zarzut, jakoby byli kłócicielami 
pokoju. Walka w celu osiągnięcia dóbr ziemskich, 
w celu zdobycia sobie wygodnój egzystencji, wiele 
wśród ludzi sprawiła zamętu i wydała najbardziój 
ze wszystkich piekącą kwestyą socjalną. Bezgra­
niczne samolubstwo odsunęło szerokie warstwy ludzi 
od Boga i przyniosło rewolucyjny socy&lizm i anar­
chizm. W obec tego coraz bardziej wzrastającego 
niebezpieczeństwa byłby potrzebny daleko większy 
przegląd sił, aniżeli tutaj są zebrane. Mówca 
wspomniał znanego i zasłużonego około kwestyi so- 
cyalnój męża, X. Kolpinga, który na wiecu kolań- 
gkim w 1858 roku wygłosił wspaniałą mowę. So- 
cyalna niedoia wymaga socyąlnój pomocy. Dla tego 
na tym wiecu należy obmyśleć wskazówki, jak w tój
dziedzinie pracow&ó należy dalój. W obecnych ' że i zabytki miasta zwiedzić się godzi,



Jutro na drągiem pnblicxnem zebraniu, ma prze­
mawiać o kwestyi rzymskiśj prof. Kurth z Leodyum, 
o chrześciańskiem miłosierdziu X. dyr. Müller, o pa- 
rytetyczności mecenas dr. Görtz z Trewirn, o za­
konach zaś Holenderczyk prof. Schaepmann. Po 
ukończeniu wieca nie omieszkam Wam dać ogólnego 
poglądu na wiec i podzięko się z Wami wrażeniem, 
jakie z niego odniosłem.

Wiec włościański we Lwowie.

□Lwów, 27 sierpnia.
W sobotę wieczorem i wczoraj, w niedzielę 

z rana, przybyło do Lwowa około 3000 włościan 
z rozmaitych okolic kraju, przeważnie ze stron za­
chodnich, a także i ze Slązka, ażeby zwiedzić gro­
madnie Wystawę krajową, a zarazem odbyć wiec 
wspólny pod przewodnictwem gospodarza Jakóba 
Bojki z Gręboszowa.

Z rana byli uczestuicy wieca mający za od 
znakę na piersiach zielone listki, na nabożeństwach 
w kilku tutejszych kościołach, w południe zaś udali 
się grupami na Wystawę, gdzie o godz. 1 przed pa 
wilonem przemysłowym powitało przybywających 
prezydyum Wystawy krajowśj z ks. Adamem Sa­
piehą na czele. Obecni byli mianowicie : St. hr. Ba 
deni i August Gorayski wiceprezesowie, |dr. Mar­
chwicki, dyrektor Wystawy, Mikolasch, hr. Łubień­
ski i sekretarz Zieliński.

Ks. prezesa powitali naprzód uczestuicy wy­
cieczki ze Slązka pruskiego, na co ks. Sapieha od­
powiedział serdecznem po .ziękowaniem Ślązakom za 
przybycie na Wystawę, poczem nastąpiło powitanie 
uczestników wieca włościańskiego.

Ks Prezes pr?emów,ł w te mniej więcśj słowa: 
Szan. gospodarze! Wierzajcie, że jeżeli kiedy dusza 
nasza cieszy się i raduje i jeżeli kiedy możemy we- 
selśj w przyszłość spojrzeć, to wtedy, gdy was w li- 
czniejszem widzimy gronie, przychodzących tu na 
Wystawę, aby ją zbadać i poważnem okiem na nią 
popatrzeć. Wystawa ta nie jest zabawką, nie rc 
biono jśj tylko dla popisu, lub aby kogokolwiek ba­
wić; nie jest to widwisko. Kraj cały, podobnież 
jak człowiek, ma swoją duszę i jak człowiek uznaje 
w pewnych chwilach, że coś mu zdziałać wypada. 
Wystawa jest dziełem kraju, bo kraj czuł, że powi 
nien zdać sobie sprawę z wieloletnich prac i żabie 
gów a zarazem zachęcić się do dalszćj pracy. Je 
steście rolnikami zarówno jak ja i moi koledzy i wi­
dząc tę Wystawę, moglibyście powiedzieć: Jak to? 
po roku ciągłych klęsk można jeszcze Wystawę ro 
bić! ? Olóż powtarzam, że Wystawa nie jest za 
bawką, nie jest przepraszam za wyrażenie — hecą, 
nie jest balem lub stypą. Kraj potrzebował monar­
sze i tym, którzy krajem rządzą, powiedzieć: oto 
cośmy pod Twoją dobroczynną ręką dokonali, a tego 
jeszcze potrzebujemy, i od Twego Rządu domagać 
się będziemy! Nie ma w kraju, ba, w Polsce całćj 
człowieka, któryby w Wystawie bezpośrednio lub 
pośrednio udziału nie wziął. Żałuję, że nie mogliście 
zwiedzać Wystawy od początku; bylibyście widzieli 
bydło waszych kolegów rolników, bylibyście Widzieli, 
do czego pracą dojść można, a także i to, że ka 
żdego się ceniło według jego pracy. Bylibyście się 
przekonali, że czy kto ma miliony ozy piątkę, każdy 
wystąpić może a kraj mu przyzna, że dobrze się 
krajowi przysłużył! Pracujmy i podawajmy sobie 
ręce, szczególnie my rólnicy. Nie dawaj ie się po­
ciągać fałszywym prorokom, którzyby nas chcieli 
rozdzielić My jesteśmy jedni. Bóg rzekł: Macie 
tę ziemię I Waszym świętem obowiązkiem jest ją 
uprawiać i dalszym przekazać pokoleniom, a czyś 
ty Maciśj czy Michał, to każdy ma równe obowiązki 

. jeden drugiemu pomagać, jeden drugiego ratować 
Chcialbym tćż, ażebyście przypatrzyli się naszym 
rodakom z pod panowania pruskiego, którzy mię 
byli łaskawi przed chwilą tu powitać. Patrzcie na 
Slązk : do czego cni mimo tylu trudności doszli; za 
tym pizykUdem krok w krok iść nam należy! 
(Brawa.) Oui wywiesili jeden tylko sztandar, na 
którym wypisali dwie zasady: Boga miłuj, służ mu, 
a Ojczyźnie po Nim, bo On cię dla uiśj stworzył ! 
(Brawa) Pod względem moralnym i materyalnym 
ten tylko się podniesie, kto wierzy w te dwa hasła, 
czy to Polak, czy Rusin.

Wystawa — mówił książę dalśj — sięgnęła 
także w przeszłość narodu, gdyż bez przypominania 
sobie przeszłości, człowiek przyszłości mieć nie może! 
(Brawo). Niech każdy na tę przeszłość popatrzy 
okiem duszy, a pewno dopatrzy się tam: oto takimi 
byli ojcowie nasi, takimi i my być powinni — a da 
Bóg będziemy! (Brawa). Ja schodzę z pola, po 
tęj Wystawie schowam się i więcśj nie pokażę, ale 
obym doczekał się tśj chwili, aby dzieci i wnukowie 
byli takimi, jakimi byli ojcowie!

Książę zakończył życzeniem powodzenia uczę 
sinikom Zjazdu w ich pracach i obradach.

Włościanie wz ieśli okrzyk na cześć księcia i 
twórców Wystawy.

Odpowiedział księciu - prezesowi włościanin 
Skwara z krośnieńskiego : Mości Książę! Gorące 
słowa księcia-prezesa powodują mnie do odpowiedzi, 
że jeśliby nawet ktoś tam mógł uważać Wystawę 
za b< 1 lub wyzysk, to my włościanie tak nie myśli- 
my. Byty tu rozmaite zjazdy, dzisiejszy jednak ma 
cechę szczególnie znamienną. Przybyli tu włościanie 
z gór i z dolin, z całego kraju, na to, ażeby przy­
patrzeć się rachunkowi, jaki naród składa po kilku 
wiekach: — wprawdzie względnie po kilkunastu 
latach, ale od wieków nie było tego, co my dziś 
tu widzimy. Wszystko co ujrzymy, jest wytworem 
pr&ey narodowśj; przypatrzymy się, do czegośmy do­
szli, a co jeszcze brakuje, abyśmy starali się braki 
wypełnić i naprawić. Tu oto w tym pawilonie (prze­
mysłowym) 8', prace różnych przemysłowców, a także 
prostych chłopów, jak n. p. Jasienicy. Stajemy tu 
jako równi z rośnymi (brawo) i tern powinniśmy się 
cieszyć i szczycić, że jakkolwiek mogą być drobne 
między pojedynczymi różnice, to jednak w ogóle 
idziemy ręka w rękę, a każdy, któryby chciał robić 
różnicę między nami, ani u nas, ani w innych 
sferach posłuchu nie znajdzie. (Brawa.) My dą­
żymy do tego, ażebyśmy jako dzieci jednćj matki 
razem się porozumiewali i pracowali, a starsi bracia, 
ażeby nas prowadzili. Oto tu niedaleko widzimy 
Raeławice Kto poruszył chłopów, oto szlachcic, 
który prowadził i dał inicjatywę. To samo i dziś: 
skoro dobra będzie inieyatywa szlachty, my za nią

pójdziemy. Patrzą się na tę Wystawę także inni 
rodacy. Jakby to niejedno oko zapłakało, gdyby 
widziało, że nas tu 3000 przybyło!

Mówca zakończył okrzykiem na cześć ini- 
cyatoiów i twórców Wystawy, wznosząc: Niech 
żyją!

Po powitaniu udali się włościanie do hali mu­
zycznej, gdzie dr. Iwan Franko wygłosił popularny 
z zajęciem wysłuchany odczyt: „O znaczeniu Wy­
stawy krajowój“.

Po południu zwiedzali włościanie Wystawę do 
późnego wieczora. Część włościan była po południu 
w teatrze na przedstawieniu „Kościuszki“.

Dziś rano z powodu jubileuszowego obchodu 
kanonizacyi św. Jacka, mnóstwo włościan było na 
nabożeństwie w kościele 00. Dominikanów, poczem 
zgromadzili się w sali „Sokoła“, gdzie rozpoczęły 
się obrady wiecu.

SJa „Sokoła“ zapełniła się po brzegi włościa­
nami, którzy w swych różnobarwnych i różnego 
kształtu strojach tworzyli zebranie nader malowni­
cze. Miejsca na galeryi zajęły włościanki, również 
w malowniczych strojach. Wiec zagaił Jakób Bojko, 
wójt z Gręboszowa, przemową pełną patryotycznego 
uczucia, a wygłoszoną z niemałą oratorską swadą. 
Mówca odczytał też list Ujejskiego do wieca wy­
stosowany.

Przewodniczącym wieca wybrano pana Żarde- 
ckiego z Łańcuta, posła na sejm krajowy; zastępca­
mi pp. Floryaua Obmióskiego, notaryusza ze Zini- 
groda i J. Orzechowskiego, byłego posła z Bocheń­
skiego. Ławnikami czyli gospodarzami wieca wy­
brani: Franciszek Wójcik z Wyciąża i Jakób Bojko.

Nastąpiły przemowy powitalne. P. Henryk 
Rewakowicz witał zebranych imieniem „Towarzystwa 
demokratycznego polskiego“, które dało inicjatywę 
do zwołania wieca; X. Stojałowski przyniósł pozdro­
wienie od Polaków szlązkich, wreszcie włościanin 
Sandałek z Karłowa (w Sniatyńskiem) witał po ru­
sku imieniem Towarzystwa „Narodnoj Woli“.

Potóm przystąpiono do porządku obrad.
Włościanin Jan Skwara, przedłożył sprawę re- 

gulacyi rzek i wniósł rezolucyą wzywającą posłów 
do Rady państwa i sejmu krajowego, ażeby jak naj­
spieszniej sprawę przeprowadzili.

W toku dyskusyi zabierali glos: Stanisław 
Traczewski z Sanockiego, X. Stojałowski, profesor 
Jagermanu i Franciszek Wójcik. Rezolucyą uchwa­
lono.

Z kolei rozpoczęto rozprawy nad sprawą 
ochrony lasów.

Obrady wieca trwać będą — z małą przerwą 
obiadową w południe — przez cały dzień do wie­
czora.

Podczas obrad włościanin Wlazło podniósł 
myśl, aieby z okazyi spodziewanego przybycia Naj­
jaśniejszego Pana do kraju, urządzić wierno-poddań- 
czą manifestacją strnu włościańskiego.

Wniosek ten mu być odrębnie traktowany 
w chwili, gdy przyjdzie kolej na punkt obrad, pod 
tyt.: „Wnioski samoistne“.

300-letna rocznica Kanonizacji śi. Jada.
Kraków, 27 sierpnia.

Obchód 300 letniśj rocznicy kanonizacyi św. 
Jacka rozpoczął się w sobotę o godz. 3 kwadranse 
na 4 po południu przeniesieniem głowy św. Jacka 
z kaplicy na umyślnie wystawiony w presbiteryum 
ołtarz festonami pizybrany, gdzie złożona na wyso­
kim postumencie, widoczną jest dla wiernych z ka 
żdego punktu kościoła. Po złożeniu relikwii odpra­
wił nieszpory X. wikaryusz jeneralny Antonin Thir, 
w zastępstwie jenerała Zakonu, któremu słabość do 
Krakowa przybyć nie pozwoliła. Podczas nieszpo­
rów asystowało duchowieństwo konwentu 00. Domi­
nikanów, a kazanie wypowiedział X. Konstanty Ja­
kubowski z klasztoru dominikańskiego w Podkamie- 
niu. Już w sobotę zebrały się znaczne zastępy po­
bożnych z Krakowa i z dalszych stron, a szczegól­
nie licznie przybył lud ze Slązka. Zjechali też 00. 
Dominikanie ze Lwowa w licznym komplecie, oraz 
przeorowie wszystkich klasztoiów prowincji galicyj- 
skiśj. Przybyli również przeorowie innych prowincji, 
tudzież jeneralny wikaryusz niemiecki O. Trapp z 
Dusieldorfa i wiele duchowieństwa świeckiego. Ko­
ściół 00. Dominikanów przyozdobiony wspaniale; 
na frontonie powiewają chorągwie o barwach papie­
skich, narodowych i państwowych, linie architekto­
niczne obwieszono festonami, a wśród nich pomie­
szczono artystycznie wykończony transparent, przed­
stawiający św. Jacka w gloryi niebiaóskiśj.

Wczoraj o godz. 9 rano uroczystą wotywę od­
prawił X. kanonik katedry krakowskiśj Wróbel, w 
asystencji XX Zakonu dominikańskiego. Następnie 
o godz. 103/* duchowieństwo przyjęło uroczyście u 
wejścia do świątyni Najprzew. X. Arcybiskupa Mo­
rawskiego, który celebrował sumę w asystencyi XX. 
kanoników Pelczara, Midowicza i Foxa, oraz klery­
ków tutejszego seminaryum dyecezalnego. Podniosłe 
kazanie wypowiedział X. Arcybiskup Issakowicz. 
Na chórze odśpiewano mszę Witta pod kierunkiem 
O. Sadoka Werbergera. Napływ ludu do świątyni 
był tak wielki, iż nie mogła się odbyć w kościele 
pro esya z Najświętszem Sakramentem; przez masy 
zebrane nawet jednostka przejśćby nie zdołała.

Po nabożeństwie odbył się obiad we wspania­
łym, nowo odrestaurowanym refektarzu, którego 
mury pamiętają jeszcze czasy św. Jacka, a śmiałe 
sklepienie gotyckie pochodzi z XV wieku. Do stołu 
zasiadło dwóch Arcybisknpów, kanonicy Kapituły 
katedralnśj krakowskiśj, zastęp duchowieństwa świe­
ckiego miejscowego i zamiejscowego, kilkanaście za­
proszonych osób świeckich, oraz kilkudziesięciu 
członków zakonu kaznodziejskiego. Razem było 
obecnych około 100 osób. Toasty rozpoczął O. An­
toni Tbir, wikary jeneralny prowincyi galieyjskiśj 
00. Dominikanów, wnosząc w cicerońskiśj łacinie 
zdrowie X. Arcybiskupa Morawskiego, a następnie 
X. Arcybiskupa Issakowicza. — Obaj dostojnicy 
odpowiadali dłuższemi i pełnemi głębokich poglądów 
przemowami: pierwszy po łacinie, wznosząc zdrowie 
zakonu kaznodziejskiego, zasłużonego w dziejach 
Kościoła, kraju i cywilizacji; drugi po polsku, 
zwracając się szczególnie do obecnśj młodzieży z no­
wicjatów krakowskiego i lwowskiego, jako do nadziei 
i przyszłśj chluby zakonu. Następnie jeszcze Xiądz
Tbir toastował na cześć Kapituły katedralnśj kra- j wspomnieć, jak władza kościelna zapatruje się na 
kowskiśj, a przeor konwentu krakowskiego X. Do- tego rodzaju innowacyą i czy w ogóle zapytano ją

minik Azula na pomyślność komitetu obywatelskiego, 
który się zawiązał celem pomocy w przygotowaniu 
uroczystości jubileuszowej.

W imieniu komitetu przemówił przewodniczący 
jego hr. Stanisław Tarnowski, który wspomniawszy 
liczne swoje od młodości i serdeczne stósunki z za­
konem kaznodziejskim, cofnął się myślą w świetną 
przeszłość zakonu w Polsce, zaznaczoną wielkiemi 
dziełami i krwią męczenników, dotknął strasznej 
chwili pożaru 1850 r., następnej ciężkiej dla kla­
sztoru epoki, a wyrażając radość z odbudowania 
murów i odrodzenia się zgromadzenia, życzył dług.ćj 
i świetnój przyszłości.

W końcu X. prałat Gawroński, wikaryusz je- 
neralny dyecezyi krakowskiej, wskazując na świętego 
Jacka, najprzód kanonika krakowskiego, a potem 
Dominikanina, mówił o miłości wzajemnej między 
duchowieństwem zakonnem i świeckiem i zakończył 
toastem kochajmy się.

Nieszpory celebrował X. Arcybiskup Issako- 
wicz, a kazanie wypowiedział O. Dominik Dzię- 
dzielewicz, z konwentu dominikańskiego w Podka- 
mieniu.

Wieczorem hr. Stanisław Tarnowski na Szlaku 
podejmował kolacyą bawiących w Krakowie dwóch 
Najprzew. XX. Arcybiskupów lwowskich, w towa­
rzystwie członków kapituły katedr, krak., przedsta­
wicieli zakonu Dominikańskiego, oraz kilku osób 
świeckich.

Dzisiaj rano o godzinie 9 wotywę odprawił 
prowincjał 00. Jezuitów X. Szczepkowski, a na­
stępnie sumę X. Arcybiskup Issakowicz, podczas

Udział wiernych w świątyni był również bardzo 
liczny.

Dzisiaj rano odjechał X. Arcybiskup Morawski 
poż gnany na dworu przez duchowieństwo świeckie, 
reprezentantów konwentu, oraz członków komitetu 
obywitelskiego.

Dzisiaj wieczorem przybywa do Krakowa 
X. Solecki, Biskup z Przemyśla.

o zdanie.“ „Nordd. Al’g. Ztg.“ stwierdza, że ko* 
szta ozdoby samej tylko hali, otaczającćj kościół, mają 
wynosić 350,000 do 400,000 m.

— Dep. H&as z Metzu, którego pewne pi- 
sma niemieckie wzywały do złożenia mandatu dla 
tego, iż syna swego kształci we Franoyi, oświadczył 
swoim wyborcom, że nie ustąpi ze swego stanowiska 
i nie myśli składać mandatu. Nie lęka on się oma­
wiania tśj sprawy w parlamencie, lecz owszem ocze­
kuje go i będzie umiał odpowiedzieć, jak się 
należy.

— Najnowszy urzędowy wykaz handlu za­
granicznego stwierdza, że dowóz i wywóz w Niem­
czech był większy co do wagi w lipcu r. b., aniżeli 
w tym samym miesiącu r. z. Dowóz wynosił 29,1 
milionów podwójnych centnarów, w r. z. *,zaś 28,1, 
czyli o 1 milion podw. centn. albo 3,6 procent wię. 
cśj. Wywóz wynosił w r. b. 19,1 milionów podw. 
oent., 16,8 w r. z. a zatśm podniósł się o 2,3 mi­
lionów, czyli 13,7 prc.

— O ludowych szkołach żydowskich w 
Prusach donosi urzędowa statystyka: W całych 
Prusach było 25 maja 1891 roku 30,386 żydowskich 
dzieci, obowiązanych do uczęszczauia do szkoły, 
Państwowo ustanowionych nauczycieli żydowskich 
było 336 i 58 żydowskich nauczycielek. Szkół ży. 
dowskich publicznych było 244 z 307 klasami, 305 
nauczycielami i 9519 uczniami. Z tych przypada 
na Prusy Wschodnie O, Prusy Zachodnie 21, Ber­
lin 4, Brandenburg ą O, Pomorze O, W. Ks. Po­
znańskie 87, Śląsk 26, Saksonią O, Szlezwik Hol- 
sztyn 6, Hanower 52, Westfalią 23, Heską Nasa

którśj kazauie wypowiedział X. Jan Badeni T. J. wią 82, prowincyą nadreńską 32, kraje koronne

Ziemie Polskie.
* Korespondent „Dziennika Poznańskie- 

donosi, że proces przeciwko obwinionym o „sta­
wianie oporu władzy“ w Krożach odbjł się już w 
tych dniach w Kownie. Pomimo aądów jawnych, 
sprawiedliwych i łagodnych, jakiemi chełpi się Ro­
sya, ani jedna gazeta nie ośmieliła się przebąknąć 
nawet o procesie krożaóskim. Jawny sąd odbył się 

a jakkolwiek obwinieni mieli adwoka-

go

8 szkoły. Ewangelickie szkoły odwiedzało 10,858 
żydowskich dzieci, 4327 było w zakładach kato­
lickich a 5704 w szkołach parytetycznych; przy 
tych ostatnich udzielało nauki 31 żydowskich nau­
czycieli; 8491 żydowskich dzieci szkólnych uczyło 
w szkołach prywatnych 125 żyd. nauczycieli i 15 
nauczycielek.

— Przeciw urlopowani» żołnierzy, 
aby mogli pomagać w czasie żniw, wystąpiła prasa 
socjalistyczna. „Reichsanzeiger“ broni tego urlopo­
wania, twierdząc, że mogą go komendanci udzielać, 
ale bez krzywdy dla wojskowego wykształcenia. 
Z chwilą, kiedy się zaczną ćwiczenia pułkowe, mają 
żołnierze urlopu nie dostawać. Pomoc żołnierzy 
w czasie żniw jest bardzo dogodną dla rólnika, czy 
to mniejszego, czy większego. Zwłaszcza w tych 
okolicach, gdzie jest brak sil roboczych, życzą sobie 
jćj rólnicy. Władze wojskowe baczą jednakowoż ca 
to, aby żołnierze nie stawiali robotnikom nieprawnej 
konkurencyi. Powiada dalśj „Reichsanzeiger“ *■“w tajemnicy,

tów, cała procedura sądowa była prostą formalnością, ■ ------------ ---------------- c "ł-i.rS,. i„bohv is-«*!* „ danym -yp.dkn chód».» tylkn , ..danie | P»« «WJ»
pozorów sprawiedliwości sądowśj najzwyklejszemu 
t. zw. „środkowi administracyjnemu“. W takich 
sprawach władza polityczna oznacza wyrok z góry, 
ustanawia się zaś sąd jedynie dla pozoru, ażeby nie 
skandalizować do reszty świata cywilizowanego. 
Jaki jest wynik rozpraw sądowych, nie wiadomo 
jeszcze dokładnie, a obiegających pogłosek nie warto 
podawać, gdyż często one zawodzą. Akt oskarżenia 
nie wspomina nic o krwawych ofiarach, o których 
przecież wie świat cały, stąd wnosić można, że i 
wyrok nie wiele będziś miał wspólnego ze sprawie­
dliwością. Pomimo tego korespondent „Dziennika 
Poznańskiego“ sądzi, że generał-gubernator Orżew- 
ski, który obecnie wyjechał na dłuższy czas za gra­
nicę, z pewnością usuuięty zostanie ze swego stano­
wiska, Rosya bowiem bądź co bądź rachuje się z 
opinią Europy.

— Do berlińskich dzienników donoszą z 
Petersburga, że wielki książę Aleksander Michało­
wicz z Żoną Ksenią ma przybyć na stały pobyt do 
Warszawy. W Królestwie ma być utworzone na­
miestnictwo, a wielki książę Aleksander ma zostać 
namiestnikiem. Wieść ta oczywiście niepotwierdzona. 
(O pogłoskach tych wspomina także korespondent 
„Dz’en. Pozn.“ z nad Newy.

Ii i e m c y.
* Berlin, 28 sierpnia. „Vorwärts“ ogłasza 

cyrkularz, w którym zapowiedzianem jest wydawni­
ctwo rólniczego pisma „Wieś“, i w którym nakładcy 
oświadczają, że pismo to w ośmiu numerach będą 
wysyłali pod opaską do wtaśoicieli i t. d., którzy na 
podstawie relacyi władz okazują się szczególnie

dynie w interesie większych posiedzicieli ten urlop 
dawano, a w to miejsce ściągano pod broń robotni­
ków, chałupników i inne siły robocze z mniejszych 
gospodarstw. To twierdzenie uważa „Reichsanzeiger“ 
za fałszywe, bo robotnicy i chałupnicy nie maj, 
własnśj roli i zboże w deputacie od dziedzica otrzy­
mują. — Prasa niezależna nie godzi się na te wy- 
wody i żąda, aby żołnierze robotnikom konkurencyi 
nie robili.

Telegramy.
Paryż, 28 sierpnia. „Journal des Débats' 

ogłasza telegram z Senegalu, wedle którego dwie 
trancuzkie kompanie zostały pobite pod Timbuktu 
Minister dla kolonii nie otrzymał o tem żadnego Jo- 
niesienia. Uważa on też wiadomość tę za bezpod' 
stawną.

Londyn, 28 sierpnia. Biuro Reutera do­
nosi z Kaim, że przyaresztowanie prezesa rady 
prawodawczśj Ali baszy i jenerała pozasłużbowego 
Hassan baszy wywołuje tam wielkie wrażenie. Do­
stojnicy ci zostali aresztowani, ponieważ mieli z»- 
kupywaó sndańskich niewolników. Trzeci baszo 
Bharawi uciekł.

Glasgow, 28 sierpnia. W miejscowości Blai 
tyre napadli strejkujący górnicy na zakład kopo 
niany i wskutek tego przyszło do starcia z policy, 
Jeden górnik został ciężko poraniony.

Buckingham, 28 sierpnia. Hrabia Paryż* 
ciężko zachorował. Przyjmowanie pokarmu jest bot 
dzo utrudnione.

Wedle telegramijuouon.o ----- - Amsterdam, 28 sierpnia. —
pływowymi w swych obwodach i uchodzą za najin- z Batawii, wojsko wyprawy przeciwko wyspie Limb«1 
digentniejszych pizedstawicieli wsi. Wybór ten zostało przez zdradę znienacka napadnięte i pobitf
« ° , i . • » _ • __l.L I -n l a- « < __t_ - innnra) tran H A Uteligentniejszych

adresów — jak stwierdzają nakładcy 
propagandy znacznie więcśj korzyści, aniżeli wszelki 
inny materyał adresowy. Warto byłoby sprawdzić, 
powiada jedno z niemieckich pism katolickich, czy 
to są tylko przechwałki nakładców,! czy też istotn e 
landraci i burmistrzowie w ten sposób używają 
swych biur i list do agitaoyi i do tego jeszcze do 
opozycyi przeciwko polityce rządowśj.

— Wedle statystyki sądów procedero­
wych, zamieszczonśj w „Reicbsanz.“, było w Niem­
czech w 1893 r. 217 sądów procederowych, z któ­
rych 151 przypada na Prusy. Przedłożono tym są­
dom 37386 spraw spornycD między robotnikami a 
pracodawcami a 221 między robotnikami jednego 
pracodawcy. Załatwiono przez pojednanie 14.865 
spraw, przez zrzeczenie się 374, przez cofnięcie 
skargi 6,346, uznanie 727, wyrok zaoczny 3,766 
i przez inne wjroki 8,579, inne spory załatwiono 
na innśj drodze.

— O 81 r ś j krytyce poddaje reformowana 
„Kirchenztg.“ zbytek przy budowie protestanckich 
zborów w Berlinie, zwłaszcza t. zw. kościołów pa­
miątkowych. Odnośnie do kościoła budowanego ku 
pamięci cesarza Wilhelma wyraża się owe prote­
stanckie pismo kościelne między innemi w następu

ma dla ich | Poległo 14 oficerów, pomiędzy nimi jenerał van H»® 
i 150 żołnierzy.

Zofia, 28 sierpnia. Doniesienia rosyjski« 
dzienników, że rząd bułgarski stawił warunki fj 
wrota Zankowa i innych em grantów i że ZanW 
na podstawie umowy wydał swój manifest, są 
kiem bezpodstawne. Rząd bułgarski w sprawie 
z nikiem nie pertraktował; trzyma się on istnie]! 
cych praw. (

Nowy Jork, 28 sierpnia. Z Managua don 
szą, że brytański konsul Hatch i inni do nie i 
wzięci, zostali wypuszczeni na słowo honoru.

Rzym, 29 sierpnia. „Tribana“ donosi, że P 
głoski o dymisyi ministra wojny Mocenniego są bf 
podstawne. , <

Livorno, 29 sierpLia. W zakładzie Pau-ir 
diego eksplodowała puszka, napełniona szkłem, ka< 
kami żelaza i masą wybuchową. Szkody nieznac®®' 
Sprawca nieznany. ,

Amsterdam, 29 sierpnia. „Nieuwe Rotl 
damsche Rourant“ donosi z Batavii: Holender^ 
wojsko zostało zaczepione pod Matorem przez 
nezów i straciło 185 żołnierzy, między n mi 30 
cerów. Reszta wojska cofnęła się do Ampanas.

Londyn, 29 sierpnia. „Times“ donosi z Sb®c*ObiiLlCn.lO JłlOUlU łkUBblOlLlO UlięiiAJ iUUCLUl w I i/U Oicipuia. -
jący sposób: „Co za wzmagające się w czasie bu- hai, że Chińczycy poparci przez 5000 Koreauc-

‘ 1 !--------- ków (?), odeprzeć mieli japońską armią do Ka'i^
40 mil na północ od Soul, zadawszy jśj wie 
straty. Chińczycy ścigają jeszcze Japoóczy 
i wszędzie znajdują poparcie Koreańczyków. .■ 

Shanghai, 29 sierpnia. Z pola koreans» 
wojny brak autentycznych wiadomości; obiegają r 
dnak rozmaite pogłoski. Chińska flita przybył*^ 
b. m. do Hei-hai-wei; przypuszczają, że flota j»r 
ska krąży na północ od zatoki Pecchiłi; zńajs, 
także, że Japończycy wysadzają na ląd wielką 
zbrojną na północ od Taku i że zam erzają wyr" : 
na Pekin. Japończycy mieli wylądować z 20, 
wojska przy rzece Jalu, które ma Chińczykom 
grodzić komunikacją. j

Praga, 28 sierpnia. Dzisiaj w nocy P^J. 
do bójki między patrolem policji, który obciął

dowy koszta na ołtarz, skoro pierwotnie przezna­
czone ku temu 6—7000 m. poskoczyły na 70,000 m.! 
Rzymski ołtarz nie może chyba być wystawiony 
wspanialśj. Na sklepionych lukach z białego pia­
skowca, dzielących chór od nawy, staną statuy 
Lutra i Melanchtoaa. Wykute z kamienia ich po­
stacie nie same tylko znajdą wstęp do świątyni; 
wraz z nimi i w podobny sposób staną posagi tych 
książąt i księżniczek domu Hohenzollernów, którzy 
się zasłużyli około kościoła ewangelickiego. Tutaj 
było wszystko koniecznie potrzeboero, jakieś słówko 
uzasadnienia i usprawiedliwienia dla nowości, która 
kościół ewangielicki zamienia w rodzaj sali przod­
ków domu panującego, albo przynajmniej należało



prowadzić pewnego robotnika z gospody na przed­
mieścia Holeszowice, a gromadą robotników, która 
usiłowała stawiać przeszkody aresztowaniu. Jeden 
z robotników raniony został w głowę cięciem sz»bli. 
Aresztowany robotnik zbiegł.

Z lwowskiej wystawy krajowéj.

Niedziela, dn. 26 sierpnia.
Złotemi, jak dzisiejsza pogoda słoneczna gło­

skami, zapisze się dzień dzisiejszy w kalendarzu Wy­
stawy. Od wczesnego rana odtywały się formalnie 
pielgrzymki na wzgórze stryjskie, pociągi kolejowe 
przywoziły bowiem co chwila nowe gromady ucze­
stników wycieczek z rozmaitych okolic kraju, a nadto 
zjechało się około 8000 włościan na wiec. Z wy­
cieczek najliczniejszą była krakowska, urządzona 
przez p. W. Bujaóskiego. 8peeyaloy pocią; przy­
wiózł około 800 Krakowian. Zwykłymi pociągami 
przybyło: z Bochni 200 włośrian 1 170 dzieci. Wy­
cieczka ta wyruszyła rano z muzyką izr. zakładu 
sierót na Wystawę, i tu w mleczarni odbyło się 
śniadanie. Celem powitania uczestników wycieczki 
przybył do mleczarni członek Wydziału krajowego 
i poseł bocheński dr. Hoszard, do którego przemó 
wił krótko przewodnik wycieczki dr. Wc sio, na co 
mu dr. Hoszard w serdecznych słowach odpowiedział, 
poczem dziewczątka wręczyły dr. Hoszardowl bu 
kiety. Wycieczkom boeheńskim przewodzą : adwokat 
dr. Wcisło, X. dr. Zyguliński, oraz kilku księży i 
nauczycieli ludowych. Z Chrzanowa przybyło 200 
osób. Z Nowego Sącza przybyły dwie wycieczki, 
mianowicie 114 uczniów i uauczycieli ludowych, pod 
wodzą inspektora okręgowego i około 200 włościan 
pod przewodnictwem posła Potoczka. Z Rdziosto- 
wa, pod Nowym Sączem, przyjechało 150 włościan, 
z Grzymałowa 2o dzieci, z Bródek 35 włościan, 
z Dąbrowy 150 włościan, z Narola 140 osób pod 
wodzą proboszcza X. Pąozka, z Krosna około 200 
osób, dalśj, ze Skolego 400 robotników z tartaku 
parowego braci Groedlów, wreszcie robotnicy kon- 
serwacyi kolejowśj ze szlaku Stryj-Krechowice w licz­
bie 150 osób. Tę ostatnią wycieczkę urządził i przy­
gotował starszy inżynier Mierzejewski, prowadzi ją 
zaś inżynier Kircbenberger.

Oprócz tego, przybyło około 80 uczestników 
wycieczki ze Slązka pruskiego. Wśród nich był 
dr. Czarnowski z Berlina z żoną i p. Gallus, współ­
redaktor bytomskiego „Katolika“, a przyłączył się 
do tój wycieczki znany włościanin z Kujaw, (który 
przywiózł wieniec ca pogrzeb Mickiewicza), Fran­
ciszek Posadzy. W wycieczce tój biorą udział ucze­
stnicy z kilkunastu miejscowości: Królewska Huta, 
Huta Laurecka, Radzynków, Bytom, Kempno, Opole, 
Racibórz, Janów i inne. Ślązaków powitał przed 
pałacem przemysłowym ks. Adam Sapieha (w oto­
czeniu wszystkich członków dyrekcyi), zaznaczając 
w nader serdecznych słowach, że Górnoślązacy 
mogą być wzorem wiary i pracy dla całego narodu

Stary pan (krzycząc). Pańskiego miejsca !... 
Pańskiego miejsca 1... Gdzie pan jesteś?

Guy. 8ądzę, te jestem tu...
8tary pan (w uniesieniu). Gdzie pan siedzisz?
Guy. 01... Nigdzie 1...
Stary pan. W takim razie obierz pan sobie 

miejsce. (Do starój czytelniczki, która uśmiecha się 
politowaniem). Mój Boże! co to za udręczenie...

Oi lodzie nie mają pojęcia o niczem...
Guy rozpoczyna podróż do swego miejsca. 

W chwili, gdy ma siadać, sąsiad robi mu uwagę, że 
miejsce jest zajęte. Świadczy o tem leżąca na stole 
csiążka. Gay przeprasza i idzie dalój. Taka sama 
scena powtarza się dziewięć razy. Wreszcie jest 
miejsce niezajęte. Znajduje się ono nad otworem 
taloryferu. Wpisuje numer miejsca, kładzie na 
niem swój kapelusz, powraca de nadąsanego pana

wręcza mu zapisany papier.
Stary pan (rzucając przelotne spojrzenie na 

papier). A gdzież to, czego pan żądasz? Nie za­
pisałeś pau tomu, jakiego potrzebujesz...

Guy. Ależ ja ta panu powiedziałem... Ohcę 
znaleźi jeden wyraz w słowniku.

Stary pan (krzycząc). W jakim słowniku?
Guy (także podnosząc głos). Zkąd ja o tóm 

mogę wiedzieć ?
Stary pan (dusząc się z gniewu). To ja po- 

winieniem wiedzieć ? Co za męczarnie! Mój Boże I 
co za męczarnie 1... Po co puszczają tu tych ludzi, 
którzy o niczem nie mają pojęcia I

Guy (tupając nogą) Do pioruna, gdybym o 
tóm wiedział, wołałbym się uczyć ortografii... To 
lyloby krótsze! Ohcesz mi pau dać słownik ? Tak, 
osy nie ?

8tary pan. Zażądaj pan najpierw odemnle sło­
wnika! |

Guy (któremu opadają ręce ze znużenia). To 
uż za gruba awantura 1 Czegóż ja tn chcę od go­

dziny?
Stary pan. Co pan tu robisz od godziny? To 

proste — nudzisz się.
Guy. Ach!... Bąoź pan łaskaw wyrażać się 

grzecznie, ty stare in-folio 1
Stary pan (wrzeszcząc). Zakazuję panu znie­

ważać mnie 1 Wyrzucę cię za drzwi 1 Powiedzia­
łem już, że masz wpisać tytuł książki, którój 
żądasz...

Guy (wyjąć). Słownika 1... Czy pan wiesz, co 
to znaczy słownik ?

Stary pan (dość umi rkowanie). Napisz pan
jaki?

Guy. Należało tak powiedzieć od razu.
Guy gotuje się do pisania na rejestrze książek.
Stary pan. Gdzie pan zapisuje I
Guy (prawie obłąkany). Ach !
Stary pan. Na kwicie! na kwicie 1 tam na 

stole... Co za męczarnie 1 co za męczarnie 1 Kto 
go tu wpuścił 1 — na świętego papyrusa!

(Dokończenie nastąpi.)

aż do dalszego rozporządzenia, do dotychczasowego biura 
kasy miejskiej (w starym ratuszu na parterze).

* Zarząd kolejowy rozporządził, te pasażerowie, 
którzyby w wagonie zwyczajnym zajęli numerowane miej­
sca, nic za nie dopłacać nie mają, tylko na takowe wolny 
im się wyda bilet.

* Według orzeozenia ministeryalnego rozporządzenia, 
taden nrzędnik nie ma prawa do żądania wynagrodzenia 
kosztów podróży lob przeprowadzki się, jeżeli miejsce 
jego pobyto, chociażby o dwa kilometry oddalone od pan­
ku interesu, znajdaje się w granicach jego urzędowania.

* Z Wrześni donoazą nim, że roboty przy odbudo­
wania i urządzeniu tntejszój cukrowni powierzone zostały 
fabryce H. Cegielskiego w Poznaniu.

* Z powodu 300 letniój rodznicy urodzin Gustawa 
Adolfa obchodzić będą protestanci dzień 9 grudnia r. b. 
jako święto.

* Hyppodrom, czyli cyrk, na placu B hna za Ber­
lińską bramą, przeznaczony na miesiąc wrzesień dla trupy 
Janslyego, będzie na przyszły tydzień skończonym. Ze­
wnętrzna budowa jat gotowa j teraz pracnją wewnątrz nad 
siedzeniami i ionemi przyborami. Cały budynek pokryty 
będaie tekturą. Ze towarzystwo cyrkowe nie zawiedzie na­
dziei pnbliczuości — dowodem ogromny hipodrom, zbndo 
wany kosztem 14,000 m. Po zamknięcia przedstawień 
cyrkowych bndynek zostanie na płaca i służyć odtąd bę­
dzie do rozmaitych artystycznych przedstawień.

* Na wezorajszem posiedzeniu reprezentacyi gmin 
nój na Wildzie postanowiono oddać wybudowanie bndynkn

w gazetach o staletaiój roczaiey imienin Prenzla z wła- 
snój inicjatywy okazał mu ten akt łaski.

* „Relchianzeiger“ potwierdza doniesienie gazet, te 
w roku 1893 zaciągnięto 11,000 żołnierza wi«cój, ani­
żeli obliczono w atałój sile zbrój nój z dnia 3 sierpnia 
1893 rokn. „Reichianzeiger“ przytacza powody

* „Krew Zełtung“ strasznie się obnrta nz K«i-' i&- 
Bisknpa wrocławskiego, X. Kardy t&la Koppa, że tea 
Dostojnik Kościoła śmiał przyrzec swój udział w uroczy­
stości jnbilenszowój św. Jacka w Krakowie. Mianowicie 
gniewa organ konserwatywny myśl, te X. Kardynał oele- 
brować będzie w dnia 2 września w Krakowie msz« 
pontyfikalną i „poprowadzi procesją na Wawel, ten pa­
górek polskich świętości naradowych“. Tendencja tego 
doniesienia widoczna. Widać, że złośliwość pokonała tym 
razem wazelki zdrowy rozom w redakcji „Kreaz Ztg.

* Pomimo, te z kompetentnój ministeryzlnój strony 
ogłoszono jnż w miesiąca czerwcu b. r., aby pensje urzę­
dników i myta robotników wypłacano w dniu roboczym 
przed pierwszym każdego miesiąca, z»ś dzień wprzód, 
gdyby pierwszego przypadało w niedzielę lnb święto, mi­
nister kolei wtenczas tego rozporządzenia nie ogłosił. 
Dopiero teraz, odwołując dotychczasowe przepisy, upowa­
żnia wszystkie dyrekeye kolei, jako i dyrekcje racha do 
wypłacania z góry pensji urzędnikom dzień przed pierw­
szym, a gdy pierwszy przypada w niedziel« lnb święto, 
jeden d<ień pierwój.

* Kraków 27 sierpnia. P. Minister Plener wraz 
ałżonką przybył w sobotę wieczór do Krakowa. Wuej na wuuzie postanowiono uuuau „juu-wtt.uio uuuju.» . --------------- r--.

machin <!o wodociągów i wytwarzania elektryczności panu niedzielę rano wysłuchał Mszy św w katedrze na n -
Palaczowi, który najniższą podał ofertę, bo o 5 procent weln następnie ją zwiedzał Posłuchań ndzWał w P
niższą od kosztorysu. Przybory Żelazne przy tój budowie 8piskim. Popołudniu przedsięwziął P. *
wykona fabryka machin Moegelina. Nad sprawieniem do Wieliczki, gdzie uroczyście go przyjmowano. Jeden
elekirycznych pomp przeszła reprezentacya do porządku szyb ochrzcono nazwą P. Minia ra s r . .

3 3 * v v i- i odbył obkd na p Minlgtra Or»z jego małżonki
n hrabstwa Andrzejów Potockich. Po obiedzie zwiedzał 
P. Minister teatr miejski.

JMtaly feleto».

W Bibliotece Narodowéj.
HUMORESKA 

przez L. Xanrofa.

(Ciąg dalszy.)

Guy rozpływa się w dziękczynieniach. Kłania 
się nizko administracyi, która z uśmiechem na ustach 
odprowadza go aż do drzwi. Guy powraca do sali, 
zbłądziwszy tylko trzy razy w drodze, i odbywa uro 
czyste wejście, wyciągając dumnie rękę z biletem. 
Woźny odbiera bilet i tytułtm odszkodowania wrę 
cza mu kartkę białego papieru. Guy uważa to za 
prospekt i kładzie do kieszeni.

Guy. Chciałbym jeden tylko wyraz... Proszę, 
daj mi pan słownik...

Woźny. Zwróć się pan do urzędnika, tam 
w głębi sali.

Guy. W głębi sali ? Ślicznie !...
Guy przechodzi przez olbrzymią salę. Stąpa 

na palcach, nie 'bcąc przeszkadzać milczącym czy 
telnikom. Tu i owdzie ci szkaradni ludzie podnoszą 
głowy i spoglądają z wściekłością przez okulary, 
gdyż buty Guy’a skrzypią. Zarumieniony ze wzru 
szenia, dochodzi do końca sali i znajduje tam sta 
rego pana w czarnój czapeczce. Stary jest właśnie 
w zamiarze kokietowania pięćdziesięcioletniój czytel 
niczki, ndającój małą trzpiotkę.

Guy (nieśmiało.) Wybacz pan, panie biblio 
lekarzu, chciałbym poszukać jednego wyrazu w sło­
wniku.

Stary pan (przerywając ze złością). Gdzie jest 
spis książek?

Guy. Mój ?
Stary pan (wybuchając). Spis książek 1
Guy. Cóż to za wynalazek ?
Stary pan. Woźny przy wejściu musiał panu 

wręczyć spis książek.
Guy. Ach tak... Mam go... ten prospekt (szuka 

we wszystkich kieszeniach)... Jeżeli go gdzie nie 
wyrzuciłem... Ale — nie... Oto jest...

Stary pan (odprawiając Guy’a ruchem ręki) 
Dobrze!... Wypełnij pan miejsce pozostawione wol 
nem w spisie.

Guy bierze z powagą pióro i pisze na druko­
wanym blankiecie swe nazwisko i adres. Stary pan 
zaczyna na nowo kokietować starą czytelniczkę i do 
rozmowy wtrąca cytaty w starem narzecza indyj 
8kiem. Guy przerywa miłą pogadankę.

Guy. Proszę — tu jest,.. Teraz możebym 
mógł jeden wyraz w słów...

Stary pan (rzu iwszy okiem na papier). A 
pański numer?

Guy (zdumiony). Czego pan sobie życzy? 
Mego numeru ? Wszak go tam wpisałem... Numer 53

Stary pan. Należy wpisać tu (pisze). Pięć 
dziesiąty drugi!

Guy. Doskonale!... Ulica Taitbout nr. 52.
Stary pan. Co takiego ? Ulica Taitbout 1? 

Nie pytam się przecież o numer pańskiego domu 
lecz o numer pańskiego miejsca.

Guy (głupkowato). Numer mego miejsca? 
Jakiego miejsca?

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

obrad.
* Burza, która w poniedziałek po południa nawie­

dziła naszą prowincyą, »prawiła, jak to zewsząd donoszą, 
daleko większe szkody, niż się spodziewano. Szczególnie 
południowo-wschodnia część Księstwa ucierpiała wiele od

adu. Nie obyło się także bez ofiar życia ludzkiego. . — ---------" . , ., . »si.su«
tak donoszą z Ostrowa, że z dominium |w Zacharzewie bitwo Antoniowie Wodziccy dają obiad. Jutro odjedzie 

ośmnastoletni parobek został od pioruna zabity. Tenżs P. Minister do Łińcuta, następnie o a . „ .
wozem był niedaleko Ostrowa na polu, gdzie go burza * JE. p minister sprawie iwo ci . wi-drAnia

zastała. Przed deszczem schronił się pod wóz i tam go przybędzie w środę po południu do Lwowa dla zwiedzenia 
właśnie piorun na miejscu zabił. wystawy krajowój, gdzie już zastanie p. Plenera. »»

Dalój w Kawiorach pod Gnieznem zabił piorun cześś ministrów 8chiinborna i Plenera odbędą się obiady
chłopca, a w gorzelni Rosego narobił wiele szkody, roz- u ks. Adama Sapiehy i hr. Siemie 8 18.8®» a1 , .
waliwszy sporo muru. W Łubowie powstał z uderzenia wyda hr. St. Badem. W piątek obaj ministrowie 1 aa- 
pioruna wielki pożar. tonka ministra skarbu udadzą się do Baska do p.n.mie-

♦ Piszą nam z Gostynia: W poniedziałek po po sinika hr. Baleniego. Dnia 4 września p5zyby* . ,
łudniu między godziną 4 a 5 podczas srożącój się bnrzy Lwowa JE p. minister oświaty dr. Madejski, a arna 
nad Siemowem, zabił piorun na polu gospodarza Marcina września rano prezydent ininistr w 8- ił.-i,?-...
Piwońskiego ze Sieniowa i dwa jego konie. Piwoński, a ministrami margr. Bacgnehemem, hr. * aikennaynen 
dopiero 28 lat liczący byl porządnym i powszechnie ln- i p. Jaworskim.
bianym gospodarzem. Przed czterema tygodniami pocho- * Burza w Krakowie okol cy.
wał on swego teścia i jedno dziecko. szym (poniedziałek) upał W naszem mieście dochodził do

* Ogólne z rozmaitych stron dały się słyszeć ży- trzydziestu przeszło stopni R. Nadzwyczajne gorąco »
cze iia, aby w jesieni tego roku znów urządzono dla na- I duszne powietrze budziło przypuszczenia o mo iwo c 
uczycieli kurs nauki robót ręcznych. Kuratorynm nauki rzy. Jakoż o godz. 4 popołudniu zaczęły powoli aadp y- 
ręcznych robót, jak donoszą, zgadza się na to, jeżeli wy- wać nad Krąków czarne chmury od strony zachodni« 
starczająca liczba kandydatów do tój nauki się zgłosi. I północnój, taką masą, że zaciemni y powie rze sp
Kurs odbędzie się od 1 do 27 października włącznie, wały prawie wieczorny mrok Burza rozpoczęła się gww- 
Z pytaniami w tym względzie i z zameldowaniem, trzeba townie błyskawicami, jedna za drugą przerzynającemi po- 

ajprędzei zgłosić do kierownika szkoły, nauczy- wietrze, oraz gęBtymi piorunami. W mieście jeden z pio-
ciela p. W. Gaertiga na Wildzie, (Rosenstrasse 4). runów uderzył w plantacje ; drugi w sutereny domu Ł 4

♦ Ciekawa historya Polegając na rzetelności „Ostd. przy nl. Starowiślnój, gdzie spowodował lekkie sparaUżo- 
Presse“, podajemy za nią zabawną historyą. Do pewnój wanie stróżki. W okolicy szczeg ni j we zna * 
wsi, po za powiatem inowrocławskim, przyszedł żołnierz piornny na B.elanach : jeden uderzył w stodołęi wieśniaka,

140 pnłku piechoty, leżącego garnizonem w Ino- w której właściciel odpoczywał i żabi go lŁ—J
Wrocławiu, do miejscowego sołtysa 8. w całym uniformie, drugi zabił wieśniaka, prowa zącego z pas wis •
w hełmie i przy pałaszu i dopytywał się o dezertera, - Wicher połamał i powyrywał młode drzewka w lesie 
który miał niedawno swój garnizon opuścić. Zapytany bielańskim; u starych połamał gałęzie i ko T
przez sołtysa, gdzie poddał broń, odpowiedział, że według się rozpoczęła nlewa, zdawało się, że dotknęło naa 
najnowszego przepisu nie nosi się broni. Dalej opowiadał, oberwanie chmury ; poto i wo y zai ijr ,
że prócz niego innych jeszcze żołnierzy i podoficerów wy- jej nie mogąc wpłynąć do kanał , P 
słano za dezerterem w pogoń. Kapitan jeszcze tego wy- jeziora. Do wielu mieszkań w których otwarte,okM 
padku do regimentu nie zameldował, w nadziei, że wkrótce inajdowały się od strony zachodu, napłynęły strumienie 
schwytanego ukarze według regulaminu kompanii. Na- wody, tfk że ją musiano wyczerpywa • ,
reszcie prosił sołtysa, aby mu urzędownie poświadczył, że przeszły, nastała chwilowa pogada :

V. v_. i. ___J___i___ u.♦» ¿-Ud». I zoncie widać było bezustanna silne błyskawice. nzis
ochłodziło się cokolwiek.

Dziś rano zwiedzał P. Minister z małżonką miasto.
............... . W południe w Gr.ndhoteln dał P. Minister Madejski

gradu. Nie obyło się także bez ofiar życia ludzkiego, śniadanie. Po śniadaniu wyjazd do Kościelca gdzie hra-

Poznań środa 29 sierpnia

* Prenumerata ca „Pamiętnik II Wieca 
katolickiego w Poznaniu.“

X. dziekan Sadowski z Siedlemina 1 egz.
X. prób. Wysocki z Bługowa 1 egz.
* Ostatnia wspólna wycieczka do Lwowa ua po 

wszechną wystawę krajową. Na liczne pytania wystóso 
wane do mnie, czy uczestnicy wycieczki do Lwowa, która 
wyruszy z Poznania dnia 10 września rano o godzinie 6 
minut 40, a powróci po 6 cio dniowym pobycie we Lwo 
wie i dwudniowym pobycie w Krakowie 20 września, 
mogą także odbyć podróż II klasą, donoszę, że odbywanie 
podróży II klasą nie j-st wykluczone.

Celem objaśnień dedaję nadto, że 
I. Podróż z Pozn nia do Lwowa tam i napowrót

kosztuje III klasą około 45 marek, a jeżeli się 
zgłosi 30 uczeitników obniżają się koszta na 30 
marek.
Ta sama podróż do Krakowa III kl. a od Kra 
kowa do Lwowa II klasą tam i napowrót ko­
sztuje około 58 marek, jeżeli się zgłosi 30 uczę 
stników okclo 40 marek.
Ta sama podróż od Poznania do Lwowa i z po­
wrotem II klasą kosztuje około 75 marek, jeżeli 
się zgłosi 30 uczestników, wynoszą koszta około 
53 marek

Kuferki mogą j przy żniżonych cenach tylko 
o tyle zabierane, o . j takowe w wawgonach umieścić 
się dadzą.

Termin do zgłoszenia się do ndzialn i do przesłania 
przynajmniój 30 marek pod adresem Banku Spółek 
Zarobkowych w Poznaniu przedłużamy do dnia 5 
września. Zgłoszenie natychmiastowe jest pożądane. Udział 
w wycieczce biorą panie i panowie.

Uczestnicy wycieczki mogą wziąć udział tak w zje- 
ździe rólniczym, jak i w zjeździe ekonomistów i pra­
wników.

Mieszkający w pobliżu staeyi kolejowych Poznań. 
Kluczbork, mogą się przyłączyć do wycieczki na najbliż- 
szój staeyi — lecz bilety kolejowe będą wykupione w Po­
znaniu.

Wspólna wycieczka odbywa się po porozumieniu się 
z panem Prezesem Zarządu Centralnego Tow. Gespod. 
w W. Ks. Poznańskićm.

Dr. K u 8 z t e 1 a u.
* Stan wody w Warole w Poznaniu dnia 28 sierpnia 

ran> 0,32 m. Dnia 28 sierpnia w południe 0,32 
Dnia 29 sierpnia rano 0,80 m.

* Król, zarząd fortyfikacyjny przedsięwziął porobić 
zmiany przy bramie Berlińskiój. Ma tam być mianowicie 
zniesiony most zwodzony przez zasypanie wałn. Z tego 
powoda ruch tramwajów i dorożek przez bramę Berlińską 
zostanie od 10 do 15 września zawieszonym.

* Na centralnym dworcu kolejowym w poczekalni 
III i IV klasy pracują mularze i malarze nad odnowie- 
niem tych mocno dymem zanieczyszczonych pokoi. Pomimo 
sporśj liczby robotników praca dłuższego wymagać będzie 
czasu. Te poczekalnie podczas trwania restanracyi prze 
łożono na stronę wrocławską.

* Urząd miejskiego stann cywilnego z przyczyny 
reparacji w Btarj m ratusza, przeniesionym będzie 30 b. m.

ii.

ni.

we wsi Sp. był, bo musi swojemu kapitanowi to świade­
ctwo przedłożyć, a kapitan bardzo ostry w tych rzeczach 
8ołtys też żołnierzowi wydał żądane świadectwo i ugościł 
go przytem jak najlepiój. Potem żołnierz poszedł dalój, 
aby — jak mówił — dezertera ścigać aż do granicy.
Tym zaś dezerterem był właśnie ten sam żołnierz. Nie­
stety, nie długo mu się sztuka udawla. Nazajutrz wy­
krył go żandarm K. z O. i przyaresztował.

* Gębice, 27 sierpnia. Przy najpiękniejszój pogodzie 
odbyła się wczoraj w boru gozdamińskim latowa zabawa 
dla tutejszych dzieci szkólnych, a było ich przeszło 240. i Knr| r 
już od 20 lat nie było a na« majówki, tem większa zatem płzeB|oa wzmóc, 
panowała uciecha. Szanowny komitet dołożył wszelkich na sierpień 
starań, aby wszystko jak najlepiój wypadło. Domininm '»
Marcinkowo i Gozdamin dostawiły 150 litrów mleka, 
oprócz tego furmanki, ławki itp, za co panom właścicie- ! Da wjZesieó 
lom publiczne należy się podziękowanie, co Uż miejscowy 1 oió| rzip stale. 
X. Proboszcz w mowie swojój na cześć obecnego p. Chla- I na sierpień . 
powskiego z Gozdamina nwydatnil. Ubolewać trzeba było, ¿^^ta^Hpok 
że młodzież szkólna ani jednój pieśni w ojczystym języku 1 eksportowa 
zaśpiewać nie umiała. Za to uraczyło nas tutejsze To- na sierpień 
warzyitwo śpiewu pod dyrekcyą X. Proboszcza odśpiewa- na wrzesień . 
niem kilku pieśni narodowych, za co składamy serdeczne ™ n^top^d 
„Bóg zapłać“. Pielęgnujmy wszędzie śpiew. Ubolewa- nR grudzień 
liśmy, że nie przybył żaden z duchownych sąsiednich, spożywcza
którzy przecież zawsze żywy interes i gorące serce dla Owies 

»«•« I sierpień
młodzieży szkolnej okazują. I 5Vypow:ediiano:

* Grudziądzki „Gesellige“ w numerze 201 ifcown, łyta węcpii .
jakby wśród najgorętszego knlturkampfu, pluje brzydką okowity kw.ekp. 
śliną na rezolucje katolickiego wieca w Kolonii. 8zcze- 1 » • gP°z-

gólnie nie podobają mn się powzięte rezolucye co do
szkoły i nanki. Wiec katolicki w Kolonii żąda, aby ka­
tolikom wolno było urządzać sobie wyższe kato-

• Kalendarz. Jatro w czwartek dnia 30 sierpak
św. Róży i Feliksa m.

Wschód słońca o godzinie 5 
dżinie 6 minnt 51.

ainut 9 laohód o go*

Telegram giełdowy.
Berlin, 29 sierpnia 18B4 roka. (Kam końeowe.)
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Pytamy się teraz „Gesellige“, cóż to takiego uczą w wyż 
szych zakładach pruskich?

* Teatr polski w Copotach. W czwartek na osta­
tnie przedstawienie: „Kiliński.“

* Teatr polski w Kartuzaoh. W sobotę dramat: 
„Ogniem i mieczem.“

W niedzielę: „Kiliński.“
* Teatr polski w Grudziądzu 

komedya: „Myszy bez kota.“
We wtorek: „Kiliński.“
W środę : „Wernyhora.“
* Cesarz polecił wręczyć szewcowi Prenzlerowi

p«‘i. w*
komisji sanitarnój.

W Toruniu od piątku wieczora do poniedziałku 
południa umarło na cholerę z osób będących pod obserwa­
cją, jedua kobieta i dwoje dzieci. Z przyczyny przepeł­
nienia w miejskim szpitalu, oświadczyli lekarze, że więcój 
osób przyjmować nie mogą, oraz zanieśli podanie do ma- 

W poniedaiałek I gistratu, aby się zajął wybudowaniem odpowiedniój dla 
podejrzanych o cholerę baraki. Z przyczyny niebezpie­
czeństwa zarazy, zakazano wojsku wBtępu do publicznych 
lokali na Chełmińskióm przedmieściu.

z Grudziądza podaje do wiado-„Gesellige“
z okazyi jego setnych urodzin, ptytę porcelanową z por- 1 mości następujące rozporządzenie naczelnego prezesa: „Pod 
tretem swoim i 300 marek gotówki. Cesarz wyczytawszy I datą 26 t. m. rozporządził cesarz, ze względu aa stwier-



<izon© w niektórych częściach prewlncyl wypadki cholery, 
aby starano się o ile możności podczas cesarskich mane­
wrów nie dopnszczsć wielkich zebrań osńb cywilnych. 
Przy przyjęcie cesarza w E.bląpn i Malborgn przypusz­
czone będą tylko tamtejsze tow&zystwa i szloly. O?sarz 
ubolewa bardzo, że takie rozporządzenie, lubo z ojcowskiej 
pieczołowitości, wydać mnsiał, Podobne rozporządzeni 
otrzyma! naczelny prezes Prm Wschodnich.

W „Reichsanzeigerze“ donosi państwowy komisarz 
dla porzecza Odry, że celem zapobieżenia rozprzestrzenię 
ain cholery na drodze wodnćj w następujących miejscowo- 
ściach nad Notecią i Wartą odbywać się będą rewizye 
rachn okrętowego i tratwowego : w Józefowie (poi Na­
wem), Netzdamm (?) pod Białośliwiem, Czarnkowie i Lands- 
bergn nad Wartą.

Skrzynka do listów.
Szanownemu komitatowi funduszu imienia Tadeusza 

Koácinszki. Umieścimy jutro*.

Przybyli do Poznania.
P o zjn a ó, 28 sierpnia.

HOTEL BAZAR. Życblióski z Usarzewa, hr. Mielżyń- 
ski z Obobienic, pani Horwattowa z Gfirzyczek, pani 
Chłapowska z Pzółdr.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
X. prób. Ćwikliński z Mogilna, pani hr. Buifiska 
z córką i służbą z Cmschowa, Radoński z Berlina, 
Rienzle z Monachium.

ADA MCZEW SKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Jarochowski i Reicher z Warszawy, Gitinberg z Mię­
dzyrzecza, Giiłnberg z Kalisza, Proskaner, Goldberg 
i Kantorowicz z Berlins.

SpMtrzezeRla mętni roioylczne w rezwawiw
w sierpniu.

Datą i godzina. B&romet r. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel

28. Po połnd. 2 757 4 Z. umiar. pochmurno +18 0
28 Wlecz. 9 757,6 Z. lekki. zachm. +15,0
29 Rano 7 7569 Z. słaby. zachm. + 11,7

Dnia 28 sierpnia maximum ciepła + 20,2® O 
.28 . minimum „ + 14.0" .

(3M adesłano). 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(101)

I. E. J. KOME.VOZI.WSKI W DREŹNIE
rwraci Szaiownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje paple- 
osy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są <lo nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Gospodarstw«, handel I przemysł.
(K) PezaaA, 29 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe).
Śtan powietrza: zachm.
Okowita: cicho.
Oena wypowiem.-------, Wypowiedzi wio —, w mielić«

b-i brctlci) tow. opodal. 60 ta 49 80 m., 70-ta 30 O > m., sierpień 
'O ta 49.80 70-ta 30,00, m.

(.Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypo 

wiedzi.na —mrk, w mle;»™ bez beczki ŁO-ta 49 80 u rk 
7o »» 30 00 m kw-iw* an.ta m.. 70-»a — mrV

Ceny targowe w Poznaniu
d. 29 sierpnia 1894.

__ a h
piękny I średni I pośl idni

Fàxenica .... . . 100 kilog. 13 80 13 20 12 40
. nowa . . • — — — — — —

10 80 10 40 K/20
Jęczmień .... * • - 12 80 11 30 10 40
Owiei....................... • • 11 50 11 — 10 50

, na paszę . . — — — — —
Kartofle .... — — — — —
Wyka .... — - — — —
Rzepik....................... — — —

— — — — !~
. uiebieski . . • • • — - —

By aguaica 28 sierpnia 1894.
Pszenica 120 — 130 tu., gatunek pośledni —, ■ m.,

lepsza ponad notowani*-.
Żyto 100 - 104 mrk., gatunek pośledni------uirk.
Jęczmień według j skobel 95..lOO mrk., dla

warów 110—125.

na)

blM

Urn)» ua paszę - ,— m. wrzący —.— m

O wie» nowy 108-118 a., stary 120—185 mrk. 
Okowita 31,00 m.

Wruetaw, 28 sierpnia 1894 r.

Poztznowieniz

miejskićj
depntacyi targów.

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- I naj- 
wyi.l niż.

średni 
naj- 
niż.

naj
wyż

MF. M F IF. M F.

lekki towar 
naj- ! naj- 
wyż. i niż. 
MIF.lMIF

12180 12
10
70
dii
0

Pszenica biała
„ nowa 

Pszenica żółta
. nowa 

Żyto . . •
. nowe . 

Jęczmień . • 
Owies . . • 

nowy . 
Groch . . •

Bagdekarg

11150
11150 
11 50 
11 50 
900

18i80il8j80jt2!30lll <0 91801830 
13 X) 12 10 111 to! 10180 10 00(10 40 
11 40(11 10110 90 10170 10;40( 9 50 

.10(OO(16|OO|l4!5Oil4|OO|l3(OOjl2(OO 
a-ju»—.Bl 28sierpMa. — V u kier Łiariusty extl. 

work. 92% —,— cukier ziarn. ezcl. 88% —,—. cnk. ziar. ezcl., 
75% Rondem. —, Drugi produkt ezc., 75% Ktndtm. 9 50, 
Usposobienie: spok Raftuada chlebova I. 25 26—, Kafinada 
chlebowa II , mielona rafln. z beczką 25,25, miel. Melis 1 
z beczką 23 26—. Spok. Cukier surowy 1. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za sierpień 12,25— pł-. 12 25 żąd., wrze­
sień 11,60— płac., 11,00— żąd, październik-grudzień 10,76— 
płac., Ib.75— żąd., styczeń marzecc 10 72% pło-> 10,77% żąd. 
Śpok. Obrót tygodniowy w nkrze rurowym —ctr.

Han «ars, 28 sierpnia. — Okowita cicho, sierpien- 
wrzesitń 19% żąd., wrzesień-październik 19'/8 żąd., październik 
listopad 19% żąd-, listopad-grndzień 19% żąd. — Kawa good 
average Santos z& sierpień 78%, za wrzesień <6 /j, za gru­
dzień 08%, za marzec 00%. Usposibienie: spok. Obrót 2600

Do

4°|o Polskich listów likwidacyjnych
dostarczamy

nowe arkusze kuponowe
obliczając, jak najniższą prowizyą.

_ oztuki wraz z spisem numerów należy nam doręczyć na co wy- 
'dajemy pokwitowanie. (299)
 Bank Związku Spółek Zarobkowych.

1200 profesorów t lekarzy niemieckich
badało aptekarza A. Flügge (222)

MF“ Krem mirowy “Ml
i przekonało się przez l*/a roczne próby o nadzwyczajnej tegoż sku- 
teczności. w skutek czeęo gorąco takowy polecono. Jest on paten 
towauy w Niemczech pod nr. 63592 i okazał się jako nader szybko 
i skutecznie działająca a przytem zupełnie nieszkodliwa

maść gojąca rany ==■
pochodzące ze spalenia lub sparzenia, mocnych potów i t. p., 
uszkodzeń skórnych, tak samo przy cierpieniach skórnych, 
owrzodzenlach i t. d. ( w skutek swych przeważnie antyseptycznych 
nowotworząeych i gojących przymiotów doskonale się zalecił. 
Flügge i Sp. we Frankfurcie n/M. przesyłają broszurę o nim o 88 
stronach, zawierającą świadectwa lekarskie darmo i opłatnie. Krem 
mirowy aptekarza A. Flügge przez wielu lekarzy przekładany ponad 
wszystkie inne tego rodzaju środki, nabyć możną w aptekach w tu- 
back po 1 marce, wystarcza jednakże przymałych ranach, drobnych 
skaleczeniach i t. p. tuba po 60 fen. Opakowanie mieć musi na so­
bie nnmer patentu 03692. Krem mirowy jestto patentowany oleiny 
wyskok mirowćj żywicy.

Polecam się do upiększania wioiow i
buduję nowe ołtarze, przerabiani i odnawiani 
stare, dostarczam olejnych obrazów, konfe- 

syonałó«, chrzcielnic i t. d.
Wieloletnia fachowa znajomość i wszechstronne uznanie 

dają mi rękojmią, że i nadal cieszyć się będę zaufaniem 
Wielebnego Duchowieństwa, które mi prace dekoracyjue 
w kościołach naszych powierzyć raczy. (158)

Marcin Piotrowski
zakład malarski i pozłotniczy,

fabryka ołtarzy i stacyi Męki Pańskiej,
Poznań, Wrocławska ul. nr. 11, I p.,

wchód przez bramę.

Wielebnemu Duchowieństwu 
i Szan. Dozorom kościołów 
poleca się organmistrz, Polak,

do budowania

organ
i wszelkich reperacyi takowych.
Za gwarancyą rzetelnćj i ta- 
niój pracy posłużyć mogą chlu­
bne świadectwa, któremi się 
okazać może. (120)

Roman Hoffmann,
Poznań, Piekary nr. 21. <

>•••••••••

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

św. Marcin nr. 65,
poleca na nową kampauią (125)

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacye tak w fabryce jak i pa
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

Tylko jeszcze krótki czas!!

St. Oplelfński
Fabryka wyrobów woskowych i biuluik wosku

■w Kzctoszy.nl e
polei a (129)

wyrabiane stosownie do pizepisów kościelny» h z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykle.

Wysyłki uskntecznia się odwrotn'e i rance.

auuuuuuuuuüüüüuu

|SJ. ZEYLAND-
Założony 
w roku 
1844.

Poznań,
Carbary

Nr. 49.

Założony 
w roku 
1844.

KŁAD TRUMIEN
i artykułów pogrzebowych.

Pleszew
rW. Księstwo Poznańskie.^

i. ZBORALSKi
założony w roku 1853

poleca znane ze swć) dobroci

Wina węgierskie (tokajskie)1
i wino mszalne (vinum de vite).

FPróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam1

składu mebli
a zwłaszcza: kanap i foteli, kilka dębowych 
czarnych i orzechowych urządzeń pokojów, dość 
znaczną ilość luster oprawnych i nieoprawnych 
(szkieł w skrzyniach), klęczników pięknie goty­
cko rzeźbionych, dywanów itd. po każdej cenie.

W. Szkaradkiewiczowa
Poznań, Wilhelmowska ul. 20. 130

malarz
poleca się do wykonywania

robót kościelnych, salonowych 
i zwykłych pokojowych

po cenach nader przystępnych (115)

___Igr POZNAŃ, ŚW MARCIN Nr. 14.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej.

Skórę imgit-lską, na pasy.
Gumowe płyty, s-znury, węże etc.
Ashest ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach. (329) 
Aparaty szklane z stacvi Dr. Delbriicka w Berlinie, 

i Smarowniki Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu.
' TZassEtME Stały do powyższych smarowników (oszczędność 

w oliwie 90°/o)-
Worki do zboża. 
i*łacHty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

I oraz skład techniczych townrów dla gorzelni i cukrowni. 
Poznań. M&marka ul. nr 10.

h. Andruszewski,
RycersUa ulica Nr. 36.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą­

dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych

materace
wyścielane puchem roślinnym (Kapok)

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
»■a najlepszy 1 o wiele zdrowszy materyał od pierza i włósia.

Wisi s ■ wybór hobiercy Smyrna, Asminster i in­
nych gatunków. Portyery 1 Urany w najnowszych dese­
niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze 
___ inie na składzie. ( 24)

Cenniki na życzenia gratis i franco'.

Magazyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski, (556)

Podgórna ulica nr. 8, 
poleca Szan. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyncze 
sztuki, również meble wyścielane, lustra 

i marmury po najniższych cenach.

Każdą ilość

1©
(318)

Ł ©i
(ciętego) kupuje Prowincyo- 
nalny Zakład dla Ocie­
mniałych w Bydgoszcz y.

Nowe

harmonium
z 5 regestrami, bardzo miłym 
głosem, z nagłówkiem piszczał­
kowym i bez — ma tanio 
do sprzedania (322)

A. Szymański,
dekor. kościołów

w Pleszewie.

Wanny do kąpieli
w rozmaitych kształtach i wielkościach, poleca po cenach 
najtańszych (12°)

LEON KIESLING,
Poznań, Podgórna ul. 14.

Cenniki na życzenie bezpłatnie.

Dobry fortepian
do sprzedania Piekary nr. 12
II. p. na lewo. (364)

Do naszego składu hurtownego 
potrzebujemy od 1 października rb

biegłego w korespondencyi polskie 
i niem., oraz uczniu z iepszem 
wykształceniem szkólnem, zaraz

S. Bendlewicz i Sp
(348) w Pleszewie.

Berlińska ulica 7. (334)
Od niedzieli 26-go sierpnia

Podróż przez Bawaryą
Monachium, Salcbnrgr, 
Królewskie jezioro.

Otwarta od godz. 10 do lu wlecz 
Sprz-daż biletów jak dawnićj

M
H
M
M

W skutek korzystnych zakupów
- poheamy ■- tjiirtpjssimK

dopóki zapas starczy (356) . j
po bardzo umiarkowanych cenach M

Beyduehl & Elchstaidt,

W Polesiu pod Jurkowem (poczta), w po­
wiecie Kościańskim, do wydzierżawienia zaraz lub od 
1-go października (35o)

1FF* - willa,
o 8 pokojach, na suterynach, z weranda zaszkloną, z ogro­
dem angielskim, warzywnym i owocowym, pięknie poło­
żona, ze stajnią forczpańską, wozownią, kurnikiem, chle­
wem i lodownią, jako też dobrem polowaniem. Odległość 
od bruku i szosy z Osieka do Kościana wynosi dwa kilo­
metry, stacya kolejowa Kościan. Bliższe szczegóły pod adr.

W. Skarżyński,
Spławie p. Stary-Bojanów (Alt-Boyen)^

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler a Poanania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kurjera Poznańskiego.

Kzctoszy.nl
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